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(D ukończenie,)',
W dniu , t y m , w  którym po y mano Jene: Mo- 

seAu,pier :Konsu l  o ka z a ł  nadzw.ycfejy ą 
spckoyność .  Poranek cały upłyf ią t  na  r o z ­
s y ł a n i u  t u  i owdzie gońców <?pol icyantów.  
By ło  u łożónero ,  iż schwytanie Moreau  mia.  
ło  W oznaczoney godzicie alho w G rois Bo* 
is , albo w ie g o  mieszkan iu  nastąpić.Pierws-zy 
K on su l  b ie ga ł  po pokoiu z pomieszan iem i 
często w g łę bo k ic h  za m ys ła ch .  Nareśc ie  
woła mnie i  rozkazuie,  a b y m  przód mieszka­
n iem jenerała Moreau  ściśle uważał, ,  
czyli go iuż Schwytano,  ctsyli n i e ma  t ak ie ­
go poi uczenia,  abym spiesznie po w ró c i ł  do ­
n ieść  mu  rze te lnie o wszystkiem;  s p e ł n i ­
ł e m  to,  lecz przed rzeczo nym  domem n ie  
i ł cdzwyczaynego n ie d a ł o  sig widzieć,  oprócz 
ki lku szpiegów na u l i cy ,  k t ó r z y  weyście do-  
sn.u ciągle na uwadze  Hiieli. Pon ieważ  mo­
la obecność,  ł a two mogła  hydź spo s t rzeżo­
ną,, vtłęc sif  cofngłem a w pow roc ie  do zam*

Iłu dowiedz ia łem się,  iz'go w i ego wieyskietn.  
mieszkan iu  G ros Ruis  schwytano. P o s p i e ­
szy łem;  aby tę wiadomość p ie rwszemu k o n ­
sulowi iak nayp rędzey  udzielić; i uż  s ię , o a  
domyśla ł ,  i n i c  mi nato n ieodpowiedz iał .  
Ca ły  dzień  s t r aw i ł  w zamysłach  i n ie-  

spokoynośck  
o? P rzy t e y  sposobnośc i  wspomnę tu  n i e ­

k t ó re  zdarzenia,  k tóre  Jenera ła  Moreau do 
t e y  nieszczgśl iwey p r z y w io d ły  os ta t ecz no ­
ści. P a n i  B o n a p a r t e  ożeni ła  go z swą p r z y ­

j ac ió łką ,  również K r e d k ą  Pan ią  I lu lo t ,  o -  
aobą ł a g o d n ą ,  m i ł ą ,  z u y  m ui ą cy m  sposo « 
bem my ś l en ia  i z wielu  innemi  zalecaiące* 
m i  p rzymio tami ,  s tała się- p rze c ie c  d u m  ią 
z głośnego- i wsławionego imienia  swego  
mę ża ,  a na nieszczęście by ła  zb y t  u ległą  
sw ey  matce  za n ad t o  ch c iw ey  s ł a w y ,  a 
tak pierwszą to b y ł o  sp ręż yn ą  d l i  czego 
Je ne ra ł  Moreau,  odst ręcza ł  się o d  p ie rwsze ­
go konsula.  C z ę ^ b y w a ł e m  świadkiem,  iak 
Bonapar te z n iechęconego  chc ia ł  uiąć sobie.  
Razu i ednego gdy  wczasje posłuchan ia  w Tul* 
l i e s ,  r azem się a  s o b ą *naydowal i ,  p r zy by ł .
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3 gnsrał  Carno t  prEyniós ł  * sobą pare  n ad -  
, w y c i a y  p ięknie  wy pr a co w a ny ch  p i s t o le -  
lów 7. tamteyszey i cko ilz.ir In i . P ie rwszy  
k on su l ,  wzią ł  W t ę k ę  i wyćhwnlaiąo 

prasa" cli wilg* peda ł  ie Jenerałowi  Moreau 
mówiąc » p rawdz iwie ,  nie mo g ły  bydź w 
dogodn ie yezey  po rz e  p r zy  niesione!» 
W s z y s t k o  w y d a r z y ł o  się p r ę d z e j ,  iak to  o p i ­
sać zdążyć można.  T o  zdawało się podch le­
b i a ć  Jenerałowi. '  p od z i ęk o w ał  m a  za to W 
cz u łych  i ży w yc h  wyrażeniach.

Nie łaska  w którą  b y ł  Je ne ra ł  M or eau
popadł ,  r o z c ią g a ła  się począ tkowo na  wszy­

stkich,  k tó rzy  w bl iższych zostawali  z n i m  
s t o s un ka ch .  Jeden * t a k o w y c h ,  P u ł k o w n i k  
Oe l e l ee ,o dda l i ł  się za u r lo p e m  od swego p u ł ­
ku  do  Be sancon ,gdz ie  na łun ie  swoiey rodz i­
n y ,  szczęśliwie spę dza ł  chwile z swą mł o d ą  
ź»ną ,hiórę  n iedawno  b y ł  zaś lub i ł .Za t ru dn i a ł  
się z r es z tą  mnie y  poli tycznemu s tosunkami ,  
wijcey odd  iwał sie  swym rodzinnym uciechom 
nie pomyśl iwszy n ig d y  o żadnych  spiskach lu b ; ,  
zmowach .  Sąsicdzi ,  t o w ar z ys ze  b ro n i  p u t -  
ko  wnika Gui l l e min o t ,  H u g o ,  i Foy,  którzy 
wszyscy t r zey  poź.iiey Je n e r a ł a mi  zostal i ,  
pędzi l i  z  n im  wspólnie rozkoszne życie. N a ­
gle i t fstał  p u ł k o w n i k  Delelee, .  a resztowany 
i spieszną pocztą do P a r y ż a  odes łany.  W  
drodze ,  dowiedz ia ł  się od konwu iące go  go  
officers ża n d ar m e ry i ,  iż odkryto sp i sek przez 
Je n e r a ła  M o r e a u ,  kn ow any ,  i że o n  iako
iego ad iutan t  do spi skowych iest  . po l i czo­
nym.  W P a r y ż u  w t r ąco no  go za raz  do
śc is łego więzienia,  dopie ro  pó d łu g i m prze~
ciągu czasu-, p o  rosbczaoycb zabiegach i s t a ra ­
niach Z s t rony  iego ż ó r ^  i iego p rzy iae io ł  zo­
s tał  f g d y  onu nic zarzucić i ud ow od n ić  nie mo* 
gli , )  nie p t rbla ioBfob,U«z ćke u t r o l l i  wstysko^

wcy  zrytreślon ym,  z w ar u n k i e m ,  aby  od le­
gły o 40 mil od Paryża ,  nie wa ż y ł  się n i g ­
dy zbliżyć do niego.  W  rok dop ie ro  u z y ­
skał  pozwolenie w ró i i ć  się do Besancsn .  
T a m  ż y ł  k i lka  lat  bez znacz.enia,  po mi m o 
wstawiania '  się 7.a n im wielu znaczmych o- 
sób. Wola Cesarza  b y ł  i n i ezmienn ą ,  a p r z y  
każdein in te ressowaniu  się odpowiadała 
Może czekać/—Mieszkańcy  Besaucon , szcze ­
rze  i ż y w o  zaymowal i  się iego losem,  a 
przy z d a r z o n e y  sposo'bnosci  chcieli go p o ­
lecić łasce albo r a c z ę y  sprawiedl iwości  C e ­
sarza: Właśn ie  by ł  on powiocvt  z w y p ra w y  
do Prue i Polski .  Ze  wszech s t ro n  *ież-» 
dżali się d e p u t o w a n i  - ło ż y ć  m u  życzenia 
szczęśl iwego powodzen ia.  P u ł k o w n i k a  Dele­
lee  i eduozgodn ie  o b ran o  za Członka d e p u -  
tacyi z d e p a r t a m e n tu  D o u b s, H o r e y  poważania 
godn y  marsza łek  M... .  p rzewo dni czy ł .  De- 
p u t a cy a  ta p r z y b y w s z y  na mieysce,  m u ­
siała sic wprzó d  różnym m in i s t r o m  p r z e d s ta ­
w iać .  Mi n i s t e r  P o l i c y i  b ie rze Prezesa  dep u -  
tacyi  na s t ronę,  zapy tu ie  go się,no by zn a c z y ć  
miało, iż osęj^a tak publ icznie z t ey s t r o n y  z n a ­
n a  i w nie łaskach będ ąca ,znaydu ie  się w ie y  
gronie.  Marszałek M ,.-.. zw ró c i ł  »ig za raz  
do  p u łk o w n ik a  Delelee i r s e k ł ,  ,Móy przy-* 
iac ielu wszystko st racone,  z twarzy  m i n i ­
s t r a w y r o z u m i a ł e m ,  iż nic pomyś l nego  n ie  
n a s tą p i ,  g d y  cię Cesarn zobaczy;  przestą­
pienie o n  bowiem rozka zów  płjczytuiąc za 
oczywistą obr azę  osoby swoiey,  s tanie się dla 
ciebie tern więcey n ieb łaga ny m.Có ż  więc mam- 
czynić? o d r z e k ł  p u łk o w n ik ?  otoaby nie ?« W 

ce lu  k o m p r o m i t o w a n ia  ani d epa r t am en tu ,  
sol  deputncyi ,  ani  s iebie,  zechcesz. . . .  tu za- 
>milkł sie m a r s ą a ł i i k . — »J tego po mnie  ż ą ­
dasz p r z e r w a ł  pu łk ow ni k .  Pan ie  mars z  <łku/ 
daruies*;  iż *i« « ' f»c twć  twey  rady;
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ale p rz o d k ó w  swych o b y r z a ic r a  u d z ie ­
lali iey t y m ,  k tó ry m  część iaką w ł a d z y  
powie rza l i ,  k tórych  łaską  swą zaszczy­
cali ( l ) .  Nie m a m y  d a w n y c h  u r z ę d o ­
w y c h  p o d a ń ,  w ie m y  p r z y n a y m n i e y ,  źe 
su k n i e  fu t r e m  podszyte  J a g i e ł ł o  i syn  
juro starszy ro zd aw ał :  źe K o n t a r y n i  p o ­
seł  wenecki  iadąe do P e r s y i , gdy  b y t  
u  Kazimierza  Jag ie l lończyka  w 1 4 7 3  W 
Ł ę c z y c y ,  n a z a iu t r z  po W: nocy  k r o i ,  
rn' ę n vo ya d ęs  U m a tm  un habit de d a m a s 
n o ir , su ivan t la  coutwne. p o u r  a ller a la  
cour. Powraca jąc  od U ss e in -k a ss tn a  b y ł  • 
tenże  w T r a t z e  czyli T r o k a c h ,  i o t r z y ­
m a ł  sukn ią  z ad am asz ku  p u r p u r o w e g o  
z fu t r em .  V oyage d u  m o y m  age p a r  Ber. 
gerorc, wyd ani e  1735 k 9  • p7' P l e b a ­
n o w i  w G- .rwoljnie,  l e k to row i  swem u,  
r ozka za ł  J a n u s z  xją/.e m a z o w i e c k i .\v  
1S2 4, a/.eby 5 łokc i  ad am asz ku  p o  5S 
groszy  ówczesnych  kupiono t  W met ryca  
k o r o n n e y  księga 2 s. 3 89 .  Z y g m u n t  A u ­
gus t  1657 r o k u  2 s k a rb n y m  15 łokci  a -  
dam a sz k u  na  ro k  wyznacza .  P o s ł o m  
w e l i k o h o  krnadćesrwa litowka-ho, czy ta my  
W 2 4  x iędze  me t ry ki  l i tewskipy,  davVat 
po  adatuaszczK o d n o y  na szatu ze skarbu.

Z tego widz iemy  , źe  dw o r  otaczają­
cych  p o c z ą tk o w o  i m o ź n y a h p  ó d  w ł a d ­
c y  u dz ie lo ne  oznacza ły  z u p a n y p  po/ .niey 
szlachtę.  Z up an ,  pas, i opo ńcza  i a k a , 
czyl i  szuba  , n a y d a w n ie y s z y m  więc s t r o ­
jem-; a ko l o r  szary,  n a t u r a l n y ,  b y ł p i e r -  
w ia s t kow ym .  J a n  Ko chano wsk i  in  ca rm i ­
ne maca ron ico  powiada :

Q u o r u m  u n u s  szara ves tibat  terga 
capica ,

Praee inotus  t ł u s t u m  n o d o so  funa  
źy w o t u m .

( I )  Zwyczay  ten  b y ł  pow szechn y 
hh w s c h o d z i e ,  aa  p o ł u d n i a  i p ó ł -

O f i i  s u m m o  i n g e n s  b ły sk  >bat v^rt t-  
ce pieszus 

' E t  no ga  d r e w n i - in a m  ca lc aba t  n u ­
da t rz e w ik u m .  

j z n o w u  w i n n e m  tenże  r y m p t w ó r c a  o d ­
zywa się micyscu  :

Szczęśl iwe czasy ,  k i e d y  g ie r m e k  
szary

B y ł  tak podc z c iw y  ,  iak te dz i-  
sieysze

J e d w a b n e  , b r a m y  , coraz k o s z t o -  
w n i ty s z e .  >

K u p e r  W ia sk o w sk i  w z bio rze  s w y c h r y -  
tm ó w  16 2 2  i 4 mówi".

Oby za miękkich  j e d w a b i ó w ł ó w ą r y ,  
Wróci ł  się ub ió r  pradz iadów ów szary.

a S zym on  S tar ow ols k i  w p r a w y m  ry ce­
rzu:  ayc ow ie  nasi szarą sz lach tą  się z w a ­
l i ,  iż nie używal i  b ł a w a tó w  t p u r p u r  
świe tny ch ,  iako teraz  zbytk i  niosą;  k o n -  

■tentowali się s u k n e m ,  które w d o m u  ro ­
b io n e  a lbo  mias teczkach pobli skićh ,  a 
cnotą  się świecili  i szczerością,  ba rdz iey  
niż teraz z ł o to g ło  wami,  n i e  przesadzal i  
się na ko łn ie rze  rys ie i sobole.

O d kogo co przeięliśrny?

Cudzoziemskie  straie w k r ó t c e  zaczę ­
ły,  wkradać się do  P o h k i  , a naprzód  n a

n o c y , n temn iey  u  d a w n e g o  caro­
grodzkiego d w o r u .  C ala  czyl i  Ca-, 
lea t znaczy u  Arabów su k n ią  h o ­
no ro w ą-  z t ą d  poWsta ła  ga la  czyl i  
nrocsystos'c d w o r u ,  na  k tórey  da­
w a n o  i biesiadę i odz ież .  J m  wię-  
cey kogo  czczon o,  i em więcey k ł a .  
dz iano h a ń  sukien ;  tak w ! Q 5 5 g d y  
T r p n g u l  n a m i r s t n i k u m  proroka,<)sy*
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d w ó r  p ińs k i .  Za chowa l i  ieszcze wp ra ­

wdzie d ł u g i  p i e r w i a s t k o w y  swóy u b i ó r  
P o l a c y ,  r o z m a i c i e  go  ty l k o  z perska,  a-: 
rabska  > czerkieska.  "Wacław C z e s k i , 
L u d w i k  Węgiersk i  i n a m  p a n o w a ł ,  nasz 
W a r n e ń c z y k  i syn  Kazimierza  Jag ie l lon- -  
ezyka  na  ob cych  zasiedli  t r o n a c h  ,  o t a ­
cza l i  ich Polacy  i m 'ey scowi  p o d d a n i ,  
tw o r z y ł a  się pewna  zażyłość ,  p o b r a t y m ­
cze z w i ą z k i ,. o n i  od nas,  my o d  n i ch  
przy in iowal i śmy co ko lw ie k  z ich odz ie ­
ży .  T a k  więc ,  s t o p n io w o  m ło d z ie ń c ó w  
naszych  za granicą  w yc ho w an ie  ,  odby -  
by  warte p o d r ó ż e ,  s ł u ż b y  su d w o r ó w  cu-  
d z  >zie[ijski.ch, poy raan ie  o b c y c h  s i ężn i -  
czek za m a ł ż o n k i  przez królów polskich,  
to sprawi ły,  żeśmy r ozm a i t yc h  n a c y i h a ­
b i t  zaczęli  n os ić :  w ł o s k i ,  h i sz pańs k i ,  
f rancuzk i .  S a m e  n a w e t  w o y n y  z n i e -  
p rzy iacioły kra iu  toczone ,  u p o w s z e c h n i a j  
ł y  wprowadzenie  cud z o z i e m cz y z n y .  L u ­
b i ł  po p is y w a ć  się m ło d z ia n  pamią tką  
w  walkach z T u r k a m i ,  W o ł o c h a m i ,  T^ata- 
Eami, rzeczywiście  p o z ys ka ną ,  l u b i ł  riąa 

pysznić  się i n n y , choc iaż  czasem i b i t w y  
z niemi nie s taczał  i nie widz ia ł  ich W 

polu-  Qd  1515' r o k u  w c h o d z ić  zaczyna ­
ł y  w zwyczay  su k n ia  krótkie.  Z y g m u n t
'Ąugust  u b i e r a ł  się n iek ied y  z hiszpańska ,

/
>  —  —  ■ — ...........................   '■ ■ '  . w . . .  I

%
li  następcą Kalifa Bagdad u  zo s tawał ,  

s iedm sukien  iedna  p o  d r u g i e y ,  
nańi  p r z y ob le czono.

raożnieysi  c h w y ta l i  ub io ry  za gran i czne ,  

m n i e y  z n a k o m ic i  chodz i l i  z t a tarska ,  
da lmacka ,  k a r w a c k a .

Panowanie Stefana Batorego miało wpływ 
znaczny na utrzymanie węgierskiego ubio. 
ra. Ceniąc bitnego i * pPzywiązanego do kra,  
iu,  który go wyniós ł  »a tron,  monarchę 
ubieral i  się chętnie Polacy w węgierki,  be­
kiesze. Mimo tak liczne stosunki nie spie­
szyli się naśladować ubioru sąsiednich - 
Niemców, a nawet wstręt  iakiś do n iego 
czuli, ( I ) kusym go i nieprzystoy ny m, 
znaydowali ,  z brunświcka ty lko  stroili się 
niektórzy.

Pamiętniki  Commen doni rgo  te nam 
wtey  mierze podaia szczegóły.  Rozmaite  
ubiory są w Polsce,  mówi on, ci w n a r o ­
dowym stroiu,  inni  w węgierskim, w tatars­
k im ,  wielu w włoskim, niektórzy w f ranebs-  
k im,  n ie k tó rzy  głowy maią  golone,  inn i  
obs t rzyżone ,  a wielu są włosy, u tych  ‘Brtr=— 
da  d łu ga ,  u tamtych ogolona prócz wąsów.

(Dalszy ciąg nastąpi)

([)  Zamiast faie cudzołóż w bocheńskiem 
zwykli mówić:

) Nie ćzyń grzechu nieczystego,

Strzeż sig stroiu Niemieckiego.  
I n i e i e s t  to ęóźnieyszych ^dopiero czasów 

lecz S ta r o ż y tn a  gadka.


